
  
    
      
    
  





[image: Royal. Korona ze stali]








Spis tre­ści

 

CZĘŚĆ CZWAR­TA

 

Pro­log

 

Roz­dział 1
 Nie­na­wi­dzę cię ko­chać

 

Re­cen­zent­ki po­le­ca­ją







 

Ty­tuł ory­gi­na­łu: EINE KRONE AUS STAHL

 

Co­py­ri­ght © by Carl­sen Ver­lag GmbH, Ham­burg 2015

First pu­bli­shed in Ger­ma­ny un­der the ti­tle Roy­al 4: Eine Kro­ne aus Stahl

All ri­ghts re­se­rved

 

Co­py­ri­ght © 2019 for the Po­lish edi­tion by Me­dia Ro­dzi­na Sp. z o.o.

 

Pro­jekt okład­ki
Ewa Be­niak-Ha­rem­ska

 

Zdję­cie na okład­ce
Shut­ter­stock

 

 

Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Prze­druk lub ko­pio­wa­nie ca­ło­ści albo frag­men­tów książ­ki – z wy­jąt­kiem cy­ta­tów w ar­ty­ku­łach i prze­glą­dach kry­tycz­nych – moż­li­we jest tyl­ko na pod­sta­wie pi­sem­nej zgo­dy wy­daw­cy.

 

ISBN 978-83-8008-572-5

 

Me­dia Ro­dzi­na Sp. z o.o.

ul. Pa­sie­ka 24, 61-657 Po­znań

tel. 61 827 08 60

me­dia­ro­dzi­na@me­dia­ro­dzi­na.pl

www.me­dia­ro­dzi­na.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.


 


.

SERIA ROYAL

 

Kró­le­stwo ze szkła

[image: separator 1]

Kra­ina z je­dwa­biu

[image: separator 1]

Za­mek z ala­ba­stru

[image: separator 1]

Ko­ro­na ze sta­li

[image: separator 1]

Przy­się­ga ze zło­ta

[image: separator 1]

Mi­łość z ak­sa­mi­tu







 

 

 

 

CZĘŚĆ CZWAR­TA








 

[image: korona]

PRO­LOG

Ile­kroć wspo­mi­nam ostat­nie dni zma­gań w pa­ła­cu, za każ­dym ra­zem prze­ni­ka mnie dreszcz. Od­zy­ska­łam wpraw­dzie wspo­mnie­nia, lecz znie­kształ­co­ne ob­ra­zy, któ­re po­ja­wia­ły się w mo­jej gło­wie, w ża­den spo­sób nie po­mo­gły mi w zro­zu­mie­niu tego, co się sta­ło. Mę­czył mnie strach. Strach i nie­pew­ność.

A prze­cież pierw­sze za­ko­cha­nie po­win­no da­wać wy­łącz­nie szczę­ście i ra­dość! Nie­ste­ty, nie w moim przy­pad­ku. By­łam za­gu­bio­na, bar­dzo nie­pew­na i roz­bi­ta. A w do­dat­ku wście­kła.

Wciąż nie mo­głam prze­stać my­śleć o Phil­li­pie, choć spra­wiał mi taki ból, jak­by wbi­jał w ser­ce nóż.

Jak bar­dzo wte­dy chcia­łam to wszyst­ko rzu­cić, od­ciąć się i odejść – a jed­nak zo­sta­łam. Zbyt wiel­kie od­czu­wa­łam pra­gnie­nie, by od­kryć ta­jem­ni­cę Kró­le­stwa, i zbyt moc­no chcia­łam po­znać praw­dę – o ile coś ta­kie­go jak praw­da w ogó­le ist­nia­ło.

No i był jesz­cze Hen­ry... Hen­ry, któ­ry na­dal da­wał mi lek­cje wal­ki i wspie­rał, jak tyl­ko mógł. A jed­no­cze­śnie okła­my­wał mnie nie­mal rów­nie bez­wstyd­nie jak Phil­lip.

Spo­tka­ło mnie wy­jąt­ko­we szczę­ście, że w tym trud­nym cza­sie mia­łam u swe­go boku ko­goś ta­kie­go jak Cla­ire. Moją je­dy­ną praw­dzi­wą przy­ja­ciół­kę. Otwar­tą, szcze­rą i bar­dzo by­strą. Uwiel­bia­łam w niej to, że za­wsze wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć, i że nie bała się mó­wić, co na­praw­dę my­śli. Na­sza przy­jaźń w Wy­bo­rze wca­le nie była oczy­wi­sta, bo wszyst­kie tu ze sobą ry­wa­li­zo­wa­ły­śmy, a im bli­żej koń­ca, tym było nas mniej i tym więk­szą wro­gość dało się wy­czuć.

Nie chcę jed­nak wy­sta­wiać na pró­bę Wa­szej cier­pli­wo­ści i cie­ka­wo­ści, jak da­lej po­to­czy­ła się moja hi­sto­ria. Lada chwi­la mia­ły­śmy wy­ru­szyć w ob­jazd po Kró­le­stwie, a pod ko­niec tego to­ur­née ksią­żę miał wy­ja­wić swo­ją toż­sa­mość. Bez wąt­pie­nia ten czas zmie­nił mnie na za­wsze, mimo że naj­chęt­niej wy­ma­za­ła­bym go z pa­mię­ci. To jed­nak nie­ła­twe, bo moje bli­zny za­wsze będą mi o nim przy­po­mi­nać.
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Roz­dział 1

NIE­NA­WI­DZĘ CIĘ KO­CHAĆ

Cla­ire i ja po­szły­śmy na obiad. Mia­ły­śmy sta­ran­nie uło­żo­ne wło­sy, a na­sze usta zdo­bi­ły pięk­ne uśmie­chy. Przy­ja­ciół­ka uję­ła mnie pod ra­mię i idąc, moc­no je ści­ska­ła. Od kie­dy wie­dzia­ła, co za­szło mię­dzy mną a Phil­li­pem, znacz­nie le­piej ro­zu­mia­ła moje wa­ha­nia na­stro­jów i emo­cjo­nal­ne za­cho­wa­nia. Do­tych­czas za­wsze słu­cha­ła ze współ­czu­ciem i po­zwa­la­ła mi się wy­pła­ki­wać, mimo że nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go i na co tak re­agu­ję. Jako praw­dzi­wa przy­ja­ciół­ka sta­ra­ła się mnie po­cie­szyć, nie ocze­ku­jąc, że będę jej się tłu­ma­czy­ła ze swo­ich cza­sem sprzecz­nych za­cho­wań, i da­wa­ła mi czas, któ­re­go po­trze­bo­wa­łam, żeby się po­zbie­rać.

Na pa­ła­co­wym ta­ra­sie jesz­cze nic się nie dzia­ło i by­ły­śmy w za­sa­dzie same, je­śli nie li­czyć kil­ku słu­żą­cych, wy­kła­da­ją­cych je­dze­nie na bu­fe­cie. Usia­dły­śmy przy jed­nym ze sto­li­ków na ubo­czu. Przy­jem­ny spo­kój i ci­sza nie trwa­ły jed­nak dłu­go.

– No pro­szę, kogo my tu mamy! – za­wo­ła­ła Cla­ire za­lot­nym to­nem i pod­bród­kiem wska­za­ła miej­sce za mo­imi ple­ca­mi.

Od­wró­ci­łam się i zo­ba­czy­łam Fer­nan­da z Hen­rym. Szli w na­szą stro­nę, sze­ro­ko się uśmie­cha­jąc, a Fer­nand nie od­ry­wał oczu od mo­jej przy­ja­ciół­ki. Wi­dok ich szczę­ścia na­pa­wał mnie ra­do­ścią.

Do­pie­ro dzi­siaj za­uwa­ży­łam, że ciem­ne wło­sy mło­dzień­ca mają dość wy­raź­ny ru­da­wy od­cień. To spra­wia­ło, że wy­glą­dał mło­dziej i... bar­dziej dy­na­micz­nie. Od­nio­słam tak­że wra­że­nie, że Hen­ry wy­do­ro­ślał. Jego szla­chet­na twarz zy­ska­ła zdro­wą opa­le­ni­znę, chy­ba głów­nie dzię­ki temu, że wie­le cza­su spę­dza­li­śmy na dwo­rze pod­czas tre­nin­gów. Ciem­niej­szy ko­lor skó­ry pod­kre­ślił zie­leń jego oczu. Ostat­nio czę­sto zda­rza­ło mi się wy­obra­żać go so­bie w stro­ju księ­cia, choć, praw­dę mó­wiąc, ta myśl ani tro­chę mi się nie po­do­ba­ła. Nie mia­łam jed­nak po­ję­cia dla­cze­go.

Hen­ry za­uwa­żył moje spoj­rze­nie i uśmiech­nął się do mnie przy­jaź­nie.

– Cześć. Co tu ro­bi­cie? – za­py­ta­łam za­sko­czo­na, sta­ra­jąc się po­spiesz­nie ukryć za­kło­po­ta­nie wy­wo­ła­ne fak­tem, że zo­sta­łam przy­ła­pa­na na tym, jak bez że­na­dy się na nie­go ga­pię.

Bez sło­wa przy­sie­dli się do na­sze­go sto­li­ka, przy czym Fer­nand za­jął miej­sce tuż obok Cla­ire. Moja przy­ja­ciół­ka za­chi­cho­ta­ła ra­do­śnie i ob­la­ła się ru­mień­cem, a jej oczy roz­bły­sły jak bry­lan­ty. Rzad­ko kie­dy wi­dy­wa­łam ją tak nie­śmia­łą, nie­mal za­wsty­dzo­ną i mu­sia­łam przy­znać, że Fer­nand miał na nią zba­wien­ny wpływ.

– Zo­ba­czy­li­śmy was z okna i po­sta­no­wi­li­śmy zejść, żeby do­trzy­mać wam to­wa­rzy­stwa. Ale oczy­wi­ście wy­pa­try­wa­li­śmy was nie bez przy­czy­ny – wy­ja­śnił Fer­nand i po­pa­trzył na nas przy­jaź­nie, po czym po­ło­żył ra­mię na opar­ciu krze­sła Cla­ire.

Na­tych­miast i ja się roz­pro­mie­ni­łam.

– A cóż to za za­gad­ko­wa p r z y c z y n a?

– Za­pra­sza­my was dzi­siaj na po­dwój­ną rand­kę. Co wy na to? Ale nie wie­czo­rem, tyl­ko te­raz, za­raz. Po obie­dzie. Nie bę­dzie­cie ża­ło­wać – wy­ja­śnił Hen­ry i z ta­jem­ni­czą miną pu­ścił do nas oko.

Prze­krzy­wi­łam gło­wę i po­pa­trzy­łam na nie­go, na­gle po­waż­nie­jąc.

– Trud­no bę­dzie to ukryć przed po­zo­sta­ły­mi kan­dy­dat­ka­mi, je­śli znik­nie­my gdzieś we czwór­kę. Prze­cież zo­sta­ło nas już tyl­ko osiem.

Hen­ry stra­cił nie­co re­zon i ro­zej­rzał się nie­spo­koj­nie, aż zro­bi­ło mi się go tro­chę żal.

– Zo­staw­cie to nam, wszyst­kim się zaj­mie­my. Char­les obie­cał, że coś wy­my­śli. Poza tym już ju­tro rano ru­sza­my na ob­jazd Kró­le­stwa, więc dzi­siaj nie ma po­po­łu­dnio­wych za­jęć. Wszy­scy będą się pa­ko­wać i w ogól­nym za­mie­sza­niu nikt pew­nie nie zwró­ci uwa­gi, że nas nie ma – do­dał już ze znacz­nie więk­szą pew­no­ścią sie­bie i uśmiech­nął się, pod­eks­cy­to­wa­ny cze­ka­ją­cą nas przy­go­dą.

Przy­glą­da­łam mu się z za­in­te­re­so­wa­niem, sta­ra­jąc się jed­no­cze­śnie ukryć, jak bar­dzo mia­łam ocho­tę się do­wie­dzieć, co ta­kie­go za­pla­no­wa­li.

– Ej, no nie dręcz­cie nas tak strasz­nie. Zdradź­cie ja­kiś szcze­gó­lik albo dwa – prze­ko­ma­rza­łam się z nimi.

– Nie licz na to! Jak nie­spo­dzian­ka, to nie­spo­dzian­ka – wtrą­cił się Fer­nand i uciął dys­ku­sję. – Tyl­ko jesz­cze jed­na spra­wa: po­sta­raj­cie się ubrać tak, żeby nie rzu­cać się za bar­dzo w oczy. Albo nie, ina­czej: po­cze­kaj­cie na Eri­cę, ona przy­go­tu­je wam od­po­wied­nie ubra­nia. Spo­ty­ka­my się o czwar­tej przy staj­niach. Wie­cie, gdzie to jest? – za­py­tał Fer­nand, zwra­ca­jąc się w za­sa­dzie tyl­ko do Cla­ire. Ona jed­nak była zbyt za­ab­sor­bo­wa­na jego bli­sko­ścią, żeby ro­zu­mieć po­szcze­gól­ne sło­wa, nie mó­wiąc już o od­po­wia­da­niu na py­ta­nia.

– Tak – ode­zwa­łam się więc za­miast niej. – Wi­dzia­łam je pod­czas tre­nin­gu. Sto­ją nie­da­le­ko muru, praw­da?

Hen­ry po­tak­nął.

– Wła­śnie tam. Ta­kie drew­nia­ne bu­dyn­ki po pra­wej stro­nie. Tyl­ko bar­dzo pro­szę, bądź­cie ostroż­ne. Po­sta­raj­cie się, żeby nikt was nie wi­dział i nie po­szedł za wami – do­dał tak pe­łen za­do­wo­le­nia, że po­mi­mo uci­sku w żo­łąd­ku po­czu­łam, jak udzie­la mi się jego en­tu­zjazm.

– Uuu, to brzmi nie­bez­piecz­nie! Już mi się po­do­ba! – szep­nę­łam za­chwy­co­na, sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać ra­do­sną eks­cy­ta­cję.

– Co brzmi nie­bez­piecz­nie? – za­py­tał nie­spo­dzie­wa­nie ktoś zza mo­ich ple­ców. Gwał­tow­nie na­bra­łam po­wie­trza. Nie mu­sia­łam wsta­wać ani się od­wra­cać, żeby od­gad­nąć, kto to jest.

Hen­ry po­trzą­snął gło­wą. Nie wie­dzia­łam, do kogo kie­ro­wał ten gest: do mnie czy do Phil­li­pa.

– Umó­wi­li­śmy się na dziś, na czwar­tą po po­łu­dniu.

Phil­lip prych­nął nie­za­do­wo­lo­ny.

– Świet­nie. W ta­kim ra­zie Char­lot­te i ja chęt­nie się do was przy­łą­czy­my.

Z prze­ra­że­nia otwo­rzy­łam sze­ro­ko oczy, a Cla­ire zro­bi­ła chy­ba rów­nie prze­stra­szo­ną minę.

Opa­no­wa­łam kłu­ją­cy ból w pier­si i ze łza­mi wście­kło­ści w oczach po­de­rwa­łam się z krze­sła.

Spoj­rzał na mnie, jak­by prze­stra­szo­ny moją re­ak­cją, i otwo­rzył usta, lecz nic nie po­wie­dział.

Z wy­sił­kiem prze­łknę­łam śli­nę i sta­ra­jąc się zi­gno­ro­wać jego cze­ko­la­do­we oczy, po­de­szłam i za­trzy­ma­łam się tuż przed nim. Mimo bu­tów na ob­ca­sach by­łam o pół gło­wy niż­sza, więc mu­sia­łam pa­trzeć w górę, żeby wi­dzieć jego twarz. Zro­bi­łam jesz­cze pół kro­ku. Nie cof­nął się. Stał w miej­scu i pa­trzył mi w oczy trud­nym do zin­ter­pre­to­wa­nia wzro­kiem.

– Je­śli bę­dziesz miał czel­ność po­ja­wić się w jej to­wa­rzy­stwie gdzie­kol­wiek w po­bli­żu mnie, na cały wie­czór ucze­pię się Hen­ry’ego jak rzep. No chy­ba że tego wła­śnie chcesz, to pro­szę bar­dzo. Ale je­śli co­kol­wiek z tego, co mó­wi­łeś, jest praw­dą, je­śli choć odro­bi­nę ci na mnie za­le­ży, bę­dzie­cie trzy­ma­li się od nas z da­le­ka – wy­szep­ta­łam roz­trzę­sio­na tak ci­cho, żeby tyl­ko on mógł mnie usły­szeć.

Phil­lip zmru­żył oczy. Nie wie­dzia­łam, czy z za­sko­cze­nia, czy ra­czej z obu­rze­nia, że tak otwar­cie mu za­gro­zi­łam. W koń­cu spu­ścił wzrok, jak­by chciał spoj­rzeć na moje buty.

– Bar­dzo cię prze­pra­szam... A w ogó­le to chcia­łem po­wie­dzieć, że pięk­nie dziś wy­glą­dasz... – od­po­wie­dział rów­nież szep­tem i z tymi sło­wa­mi od­wró­cił się i pod­szedł do jed­ne­go ze sto­li­ków, zo­sta­wia­jąc mnie cał­ko­wi­cie roz­bi­tą i zdez­o­rien­to­wa­ną.

W pew­nej chwi­li Hen­ry ujął mnie za rękę i po­pro­wa­dził z po­wro­tem na miej­sce. Stam­tąd raz jesz­cze spoj­rza­łam na Phil­li­pa. Usiadł tak, żeby móc mnie ob­ser­wo­wać. Po­pa­trzy­łam mu pro­sto w oczy i za­sko­czo­na do­strze­głam w nich głę­bo­ki smu­tek. I choć tego zu­peł­nie nie chcia­łam, czu­łam, że wła­śnie to nas łą­czy.

Kie­dy Fer­nand i Cla­ire wró­ci­li do swo­jej roz­mo­wy, Hen­ry na­chy­lił się i po­pa­trzył na mnie roz­ba­wio­ny.

– Prze­sły­sza­łem się, czy przed chwi­lą w za­wo­alo­wa­ny spo­sób mu za­gro­zi­łaś, że bę­dzie­my się ca­ło­wać? – za­py­tał.

– Sły­sza­łeś, co mó­wi­łam? – drgnę­łam i się za­czer­wie­ni­łam.

Hen­ry się ro­ze­śmiał i zbli­żył twarz do mo­je­go po­licz­ka. Z da­le­ka mu­sia­ło to wy­glą­dać, jak­by do­ty­kał go usta­mi, choć prze­cież tego nie ro­bił. Po­czu­łam, że do­sta­ję gę­siej skór­ki i za­drża­łam.

– Bar­dzo do­bry po­mysł, świet­nie to wy­my­śli­łaś. Zo­ba­czysz, pęk­nie te­raz z za­zdro­ści – wy­szep­tał mi na ucho.

Po­wo­li się od­su­nę­łam i spoj­rza­łam mu w oczy. Mi­mo­wol­nie się za­czer­wie­ni­łam i uśmiech­nę­łam za­wsty­dzo­na.

– Ide­al­nie! O taką re­ak­cję mi cho­dzi­ło. Ale musi być te­raz wście­kły! Patrz na mnie i nie od­wra­caj wzro­ku. – Ski­nął za­chę­ca­ją­co gło­wą i znów uśmiech­nął się sze­ro­ko. Po­słu­cha­łam go, jed­no­cze­śnie sta­ra­jąc się zro­zu­mieć, co sama czu­ję.

Po­pa­trzy­łam na Hen­ry’ego, kie­dy od­wró­cił gło­wę i od­szu­kał wzro­kiem Phil­li­pa, któ­ry sie­dział przy jed­nym sto­li­ku z Char­le­sem. Za­sko­czy­ło mnie – nie po raz pierw­szy – jak bar­dzo za­le­ża­ło mu na tym, by wy­wo­łać w Phil­li­pie za­zdrość. Po­wo­li ro­dzi­ło się we mnie po­czu­cie, że to po­dej­rza­ne. Coś mu­sia­ło się za tym kryć. Prze­cież za­zwy­czaj czło­wiek nie za­cho­wu­je się w taki spo­sób wo­bec swo­ich naj­lep­szych przy­ja­ciół. Hen­ry coś przede mną skry­wał, a ja ko­niecz­nie chcia­łam się do­wie­dzieć co ta­kie­go.

Nie­spo­dzie­wa­nie mój to­wa­rzysz przy sto­le wy­buch­nął gło­śnym śmie­chem. Po­tem oto­czył mnie ra­mio­na­mi i moc­no przy­tu­lił.

– Po­łknął ha­czyk. Chy­ba bę­dzie le­piej, je­śli Fer­nand i ja się prze­sią­dzie­my – szep­nął do mnie. – Spró­buj do koń­ca po­sił­ku nie pa­trzeć w jego stro­nę. Bę­dzie wście­kły jak nie wiem co!

Ski­nę­łam gło­wą. Do­pie­ro wte­dy Hen­ry wy­pu­ścił mnie z ob­jęć i zwró­cił się do przy­ja­cie­la:

– Fer­nand, po­win­ni­śmy zmie­nić sto­lik. I to szyb­ko, za­nim Phil­lip za­cznie rzu­cać w nas krze­sła­mi – po­pro­sił ze śmie­chem, po czym jesz­cze raz po­gła­skał mnie czu­le po po­licz­ku.

– Ech, ży­cie... Hen­ry, nie mo­gli­by­śmy choć raz zjeść z nimi? – Fer­nand jęk­nął ża­ło­śnie i pu­ścił do mnie oko.

– Chodź, nie ga­daj! Czu­ję, że Phil­lip lada mo­ment ode­rwie nogę od sto­łu i ru­szy do ata­ku. Jesz­cze chwi­lę tu po­sie­dzisz, a na­stęp­ny po­si­łek zjesz so­bie na moim po­grze­bie – za­żar­to­wał Hen­ry, uści­snął moją dłoń i po­cią­gnął przy­ja­cie­la do ko­lej­ne­go sto­li­ka.

– Co to w ogó­le mia­ło być? – za­py­ta­ła Cla­ire wy­raź­nie zdez­o­rien­to­wa­na, kie­dy mło­dzień­cy nie mo­gli nas już usły­szeć.

Od­wró­ci­łam się tak, żeby sie­dzieć ple­ca­mi do Phil­li­pa, a przo­dem do przy­ja­ciół­ki.

– Hen­ry chciał wzbu­dzić za­zdrość w Phil­li­pie. Ale nie py­taj mnie dla­cze­go, bo nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia – wy­ja­śni­łam ze zmarsz­czo­nym czo­łem i ner­wo­wym ru­chem po­tar­łam brwi.

Cla­ire wes­tchnę­ła za­sko­czo­na, a po­tem od­chy­li­ła się na opar­ciu, splo­tła ra­mio­na na pier­si i spoj­rza­ła na mnie uważ­nie.

– Gdy­bym nie zna­ła sy­tu­acji, po­my­śla­ła­bym, że Hen­ry na­sta­wia się na coś wię­cej niż tyl­ko przy­jaźń.

Jesz­cze bar­dziej zmarsz­czy­łam czo­ło.

– Praw­dę mó­wiąc, sama już nie wiem, może to nie by­ło­by ta­kie złe... – mruk­nę­łam ci­cho. – Ta na­sza bli­skość ja­koś tak sama z sie­bie sta­ła się... – prze­łknę­łam śli­nę i spoj­rza­łam na nią ze smut­kiem – sta­ła się taka pięk­na...

Cla­ire po­tak­nę­ła ze zro­zu­mie­niem, się­gnę­ła nad sto­łem i po­ło­ży­ła swo­je dło­nie na mo­ich.

– Wiem, o czym mó­wisz. Może to jest tak, że czło­wiek musi się na nowo za­ko­chać, żeby móc za­po­mnieć o daw­nym uczu­ciu. Hen­ry jest bar­dzo faj­ny i z pew­no­ścią by­ście do sie­bie pa­so­wa­li.

Po­gła­ska­łam jej dłoń.

– Jest świet­ny, bez dwóch zdań. Ale to nic nie zmie­nia i da­lej je­ste­śmy tyl­ko przy­ja­ciół­mi. Tak na­praw­dę sama nie wiem, cze­go chcę. Naj­pierw Phil­lip, a po­tem Hen­ry... nie są­dzę, żeby to było w po­rząd­ku – wy­ja­śni­łam smut­no i zwal­czy­łam pra­gnie­nie, by zer­k­nąć na mło­dzień­ców. – Poza tym zbyt sil­ne jest to, co czu­ję do Phil­li­pa.

Przy­ja­ciół­ka uśmiech­nę­ła się do­bro­dusz­nie.

– Znaj­dzie­my ja­kieś roz­wią­za­nie, zo­ba­czysz. A te­raz chodź, przy­nie­sie­my so­bie coś do je­dze­nia – oznaj­mi­ła, wsta­ła i po­cią­gnę­ła mnie za rękę. W ten spo­sób wy­rwa­ła mnie z za­my­śle­nia i ka­ta­pul­to­wa­ła z po­wro­tem do rze­czy­wi­sto­ści. Moje spoj­rze­nie pa­dło na dwa pu­ste krze­sła obok, a po­tem od­ru­cho­wo się ro­zej­rza­łam. I nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a do­sta­ła­bym ata­ku ser­ca: nie­co da­lej sta­ły Emi­lia i Char­lot­te po­chło­nię­te oży­wio­ną roz­mo­wą z Phil­li­pem i Char­le­sem. Po­spiesz­nie się od­wró­ci­łam i przy­spie­szy­łam kro­ku, żeby do­go­nić Cla­ire.

– Za­wsze, kie­dy wi­dzę ich ra­zem, od­czu­wam fi­zycz­ny ból – wy­zna­łam jej z roz­pa­czą i wes­tchnę­łam. Przy­ja­ciół­ka za­pro­wa­dzi­ła nas do bu­fe­tu.

Le­d­wie skoń­czy­ły­śmy na­kła­dać je­dze­nie, tuż za nami jak spod zie­mi wy­ro­sły Char­lot­te i Emi­lia. Dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści aku­rat te­raz mu­sia­ły wy­mie­niać się plot­ka­mi. Roz­ma­wia­ły wy­star­cza­ją­co gło­śno, że­by­śmy sły­sza­ły każ­de ich sło­wo.

– Po pro­stu uwiel­biam Phil­li­pa! Wy­obraź so­bie, że wczo­raj wie­czo­rem wy­znał mi, że mnie ko­cha! Na­praw­dę! Czy to nie fan­ta­stycz­ne? – pisz­cza­ła Char­lot­te, a Emi­lia obej­mo­wa­ła ją za­chwy­co­na.

– No cu­dow­nie! Nie­sa­mo­wi­cie! Od po­cząt­ku mó­wi­łam, że je­ste­ście dla sie­bie stwo­rze­ni. Poza tym na­wet nie wiesz, jak się cie­szę, że Char­les dzi­siaj zno­wu za­pro­sił mnie na rand­kę.

Prze­łknę­łam gło­śno śli­nę i ze­sztyw­nia­łam. Cla­ire na­tych­miast za­uwa­ży­ła, co się dzie­je i po­pa­trzy­ła na moje za­ci­śnię­te pię­ści i zbie­la­łe kost­ki. Po­spiesz­nie zła­pa­ła mnie pod ra­mię i od­cią­gnę­ła od tych pisz­czą­cych z ra­do­ści wa­ria­tek. Za­pro­wa­dzi­ła mnie wprost do sto­li­ka, przy któ­rym sie­dzia­ły już dwie dziew­czy­ny. Przyj­rza­ły się nam po­nu­rym wzro­kiem, ale nie sko­men­to­wa­ły na­sze­go po­ja­wie­nia się. Ja rów­nież po­czu­łam się za­sko­czo­na wy­bo­rem Cla­ire.

Przy­ja­ciół­ka od­chrząk­nę­ła i się przy­wi­ta­ła.

– Cześć. Mo­że­my się do was do­siąść?

Blon­dyn­ka o imie­niu Ba­bet­te zmarsz­czy­ła brwi, a jej ko­le­żan­ka o ciem­nych wło­sach, Ve­nya, skrzy­wi­ła się – nie prze­sa­dzam – z od­ra­zą.

– Dla­cze­go aku­rat tu­taj?

Cla­ire uśmiech­nę­ła się słod­ko.

– Bo je­śli jesz­cze chwi­lę spę­dzi­my w po­bli­żu tych dwóch za­ro­zu­mia­łych psy­cho­lek, moja przy­ja­ciół­ka Ta­nia za­mor­du­je jed­ną z nich no­żem do ma­sła. Więc je­śli nie chce­cie, żeby na­sza wspól­na przy­go­da w pa­ła­cu za­koń­czy­ła się w tak bru­tal­ny spo­sób, by­ło­by su­per, gdy­by­ście przy­sta­ły na na­sze to­wa­rzy­stwo.

Dziew­czę­ta za­nie­mó­wi­ły i po­pa­trzy­ły naj­pierw na sie­bie, a po­tem na mnie. Już my­śla­łam, że i tak nie będą chcia­ły nas przy swo­im sto­li­ku, lecz one za­nio­sły się gło­śnym śmie­chem. Ve­nya chwy­ci­ła mnie za rękę i po­sa­dzi­ła na krze­śle obok sie­bie.

– Każ­dy, kto nie zno­si Char­lot­te i Emi­lii, au­to­ma­tycz­nie sta­je się na­szym przy­ja­cie­lem – wy­ja­śni­ła i po­da­ła mi dłoń. Za­sko­czo­na uję­łam ją i de­li­kat­nie uści­snę­łam.

Uświa­do­mi­łam so­bie – nie po raz pierw­szy zresz­tą – jak mało wiem o po­zo­sta­łych kan­dy­dat­kach.

– Dzię­ki – wy­mam­ro­ta­łam i spoj­rza­łam na Cla­ire. Moja przy­ja­ciół­ka uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko i rów­nież za­ję­ła miej­sce przy sto­le.

– To się świet­nie skła­da. W ta­kim ra­zie smacz­ne­go – po­wie­dzia­ła ura­do­wa­na.

Ja nie by­łam w sta­nie prze­łknąć ani kęsa. Wpa­try­wa­łam się tyl­ko w swój ta­lerz i tak moc­no ścią­ga­łam brwi, że po chwi­li nie­mal roz­bo­la­ła mnie gło­wa. Nie mo­głam też uspo­ko­ić roz­sza­la­łych my­śli.

Czy to moż­li­we, że Hen­ry się we mnie za­ko­chał? Na­wet je­śli by­ła­by to ostat­nia rzecz, ja­kiej bym so­bie ży­czy­ła? Za­sta­na­wia­łam się, dla­cze­go bez­u­stan­nie pró­bu­je wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi Phil­li­pa, któ­ry – wszyst­ko na to wska­zy­wa­ło – był już nie­mal za­rę­czo­ny z Char­lot­te...

– Ta­tia­no?

Drgnę­łam za­sko­czo­na i spoj­rza­łam na Ve­nyę, któ­ra przy­glą­da­ła mi się z za­in­te­re­so­wa­niem.

– Tak, słu­cham? Prze­pra­szam, za­my­śli­łam się.

Dziew­czy­na mla­snę­ła ję­zy­kiem.

– Chy­ba rze­czy­wi­ście je­steś jesz­cze bar­dziej za­krę­co­na, niż na to wy­glą­dasz! Ale to do­brze. Nikt nie lubi lu­dzi ide­al­nych. W każ­dym ra­zie chcia­łam za­py­tać, czy wiesz, jak bę­dzie wy­glą­dał ko­lej­ny etap.

Jej kom­ple­ment – bo tak ode­bra­łam te sło­wa, choć brzmia­ły jak przy­tyk – za­sko­czył mnie i zmie­szał jesz­cze bar­dziej.

– Hm. Wiem tyl­ko tyle, że w przy­szłym ty­go­dniu ten z mło­dzień­ców, któ­ry jest księ­ciem, wy­ja­wi to pu­blicz­nie i wy­bie­rze dwie kan­dy­dat­ki, któ­re we­zmą udział w wiel­kim fi­na­le. Trzech po­zo­sta­łych też po­dej­mie ja­kieś de­cy­zje.

Ve­nya po­tak­nę­ła za­my­ślo­na.

– W su­mie szko­da, że zo­sta­ło nam już tyl­ko kil­ka dni.

– Dla­cze­go tak mó­wisz? – Spoj­rza­łam na nią, a po­tem na Ba­bet­te.

– Bo to prze­cież ja­sne, że mło­dzień­cy już daw­no zde­cy­do­wa­li, kogo wy­bio­rą. Moż­na by ro­bić za­kła­dy – wy­ja­śni­ła Ba­bet­te sło­dziut­ko, a ja do­pie­ro te­raz zwró­ci­łam uwa­gę, jak bar­dzo dzia­ła mi na ner­wy jej wy­so­ki ton gło­su.

– No tak, chy­ba tak – po­twier­dzi­łam od­ru­cho­wo, na co obie dziew­czy­ny za­czę­ły chi­cho­tać.

– Co się sta­ło? Po­wie­dzia­łam coś za­baw­ne­go?

Ve­nya po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie, no coś ty. Cho­dzi o to, że naj­więk­szą za­gad­ką je­steś ty, bo cały czas nie wie­my, któ­re­go z nich wy­bie­rzesz. – Za­chi­cho­ta­ła po­now­nie, spoj­rza­ła na Ba­bet­te i obie za­nio­sły się śmie­chem.

Z ja­kie­goś po­wo­du mia­łam wra­że­nie, że się ze mnie na­bi­ja­ją.

– Słu­cham? Niby dla­cze­go to ja mia­ła­bym ko­go­kol­wiek wy­bie­rać?

– Prze­cież to oczy­wi­ste! Nie uda­waj, że tego nie wi­dzisz. – Ba­bet­te po­krę­ci­ła gło­wą. – We­dług mnie spra­wa wy­glą­da tak, że po­do­basz się wszyst­kim mło­dzień­com i mo­gła­byś mieć każ­de­go z nich... – prze­rwa­ła, spoj­rza­ła szyb­ko na Cla­ire i od­chrząk­nę­ła. – No do­bra, pra­wie każ­de­go. To ja­sne jak słoń­ce, że je­dzą ci z ręki.

W tym mo­men­cie moja przy­ja­ciół­ka unio­sła dłoń i im prze­rwa­ła.

– Za­raz, se­kun­da! Żeby wszyst­ko było ja­sne: to mło­dzień­cy do­ko­nu­ją wy­bo­ru kan­dy­da­tek, a nie na od­wrót, i to dla­te­go, że któ­raś z dziew­cząt im się po­do­ba, a nie z tego po­wo­du, że Ta­nia dała im ko­sza i szu­ka­ją po­cie­sze­nia! Po­wiem szcze­rze, że to zwy­czaj­nie pod­łe roz­sie­wać ta­kie plot­ki. Skąd wam przy­cho­dzą do gło­wy ta­kie po­my­sły? I jak moż­na za co­kol­wiek wi­nić Ta­nię?

Splo­tłam ner­wo­wo dło­nie.

– To, że do­ga­du­ję się ze wszyst­ki­mi czte­re­ma mło­dzień­ca­mi, nie zna­czy od razu, że ich pod­ry­wam – wy­ja­śni­łam ci­cho, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od ta­le­rza z nie­tknię­tym je­dze­niem.

Może to jed­nak był błąd i po­win­ny­śmy były usiąść z Char­lot­te i Emi­lią.

– Nie mu­sisz się tłu­ma­czyć! Mam tyl­ko na­dzie­ję, że wy­bie­rzesz księ­cia. To by­ło­by ta­kie ro­man­tycz­ne! No i wte­dy ani Char­lot­te, ani Emi­lia by nie wy­gra­ły – wy­ja­śni­ła Ve­nya i znów za­chi­cho­ta­ła.

Cla­ire par­sk­nę­ła.

– Może by­ście się tak, z ła­ski swo­jej, za­mknę­ły? Co z wami jest nie tak?! – syk­nę­ła wście­kła, zmru­ży­ła oczy i zmie­rzy­ła je złym wzro­kiem.

Ve­nya i Ba­bet­te skrzy­wi­ły się nie­za­do­wo­lo­ne, ale w koń­cu za­mil­kły i za­bra­ły się do je­dze­nia. Po­dzię­ko­wa­łam Cla­ire szyb­kim spoj­rze­niem, na co ona z nie­do­wie­rza­niem po­krę­ci­ła gło­wą.

Już chcia­łam za­brać się za swój po­si­łek, choć nie mia­łam ape­ty­tu, kie­dy na­gle tuż obok mnie roz­legł się zna­jo­my głos.

– Hej, Ta­niu.

Unio­słam gło­wę i spoj­rza­łam pro­sto w ro­ze­śmia­ne oczy Hen­ry’ego.

Zmarsz­czy­łam czo­ło.

– Tak?

– Mogę cię na chwi­lę po­pro­sić? – za­py­tał przy­jaź­nie i po­dał mi dłoń.

Za­nim zdą­ży­łam wstać, obok Hen­ry’ego po­ja­wił się Fer­nand i za­brał Cla­ire do swo­je­go sto­łu. My jed­nak po­szli­śmy w in­nym kie­run­ku. 

Zdez­o­rien­to­wa­na i jed­no­cze­śnie ura­do­wa­na nie­ocze­ki­wa­nym wy­ba­wie­niem z nowo po­zna­ne­go to­wa­rzy­stwa po­zwo­li­łam mu się po­pro­wa­dzić przez ta­ras, aż we­szli­śmy do pa­ła­cu. Kie­dy zna­leź­li­śmy się poza za­się­giem wzro­ku po­zo­sta­łych kan­dy­da­tek, nie wy­trzy­ma­łam.

– Do­kąd mnie za­bie­rasz?

Spoj­rzał na mnie, nie zwal­nia­jąc kro­ku.

– Wy­glą­da­łaś na strasz­nie wku­rzo­ną, ale jed­no­cze­śnie bar­dzo głod­ną, więc po­my­śla­łem, że po­wi­nie­nem wziąć cię gdzieś, gdzie z dala od nie­do­brych spoj­rzeń uda ci się coś wrzu­cić na ruszt. Nie chcę, że­byś za­sła­bła w cza­sie na­szej rand­ki.

– Je­steś naj­wspa­nial­szym fa­ce­tem w ca­łym Kró­le­stwie, wiesz o tym? – Po­czu­łam obez­wład­nia­ją­cą ulgę.

– Tak, ale lu­bię tego słu­chać – od­parł i pu­ścił do mnie oko.

Da­łam mu przy­ja­zne­go kuk­sań­ca w ra­mię.

– Nie bądź taki za­ro­zu­mia­ły. Ale zgo­da, jak się słu­cha tych jędz, moż­na stra­cić ape­tyt. Jak ja nie­na­wi­dzę plo­tek i uprze­dzeń – mruk­nę­łam i pod­par­łam się pod boki. – Tyl­ko nie je­stem pew­na, czy po­win­ni­śmy się tak wy­kra­dać. To chy­ba nie było szcze­gól­nie grzecz­ne, co?

Hen­ry ro­ze­śmiał się szcze­rze.

– Prze­stań się wszyst­kim przej­mo­wać. – Po­tem na­gle spo­waż­niał. – A to, co mó­wisz o plot­kach i uprze­dze­niach... skąd ja to znam. Wszy­scy my­ślą, że ży­cie w pa­ła­cu to baj­ka. Ale spró­buj so­bie wy­obra­zić, jak to jest, kie­dy ni­ko­mu nie wol­no ci zdra­dzić, kim na­praw­dę je­steś. W ta­kiej sy­tu­acji nie mo­żesz żyć swo­im ży­ciem i się roz­wi­jać. Zu­peł­nie jak­byś była cie­niem, więź­niem, któ­ry zo­sta­nie uwol­nio­ny do­pie­ro po osią­gnię­ciu peł­no­let­nio­ści.

Jego gorz­kie, peł­ne tę­sk­no­ty sło­wa spra­wi­ły, że za­trzy­ma­łam się w pół kro­ku. Od­wró­cił się, a ja po­de­szłam do nie­go.

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łam. – Ty też nie masz lek­ko, a ja wciąż tyl­ko za­wra­cam ci gło­wę wła­sny­mi pro­ble­ma­mi. – Unio­słam ręce, ob­ję­łam go za szy­ję i sta­jąc na pal­cach, przy­tu­li­łam bar­dzo moc­no.

Czu­łam, że z po­cząt­ku się za­wa­hał, ale szyb­ko od­po­wie­dział mi rów­nie ser­decz­nie. Skrzy­żo­wał ra­mio­na na mo­ich ple­cach i wes­tchnął, wtu­la­jąc twarz w moją szy­ję.

– Nie mu­sisz mi ja­koś szcze­gól­nie współ­czuć. Nikt, kto tu miesz­ka, nie ma ła­two.

Pu­ści­łam go i od­su­nę­łam się po­wo­li nie­co za­wsty­dzo­na.

– A te­raz rze­czy­wi­ście po­win­ni­śmy coś zjeść. Już nie mogę się do­cze­kać na­szej wspól­nej rand­ki – za­pew­ni­łam drżą­cym gło­sem i stłu­mi­łam dziw­ne uczu­cie, któ­re mnie nie­spo­dzie­wa­nie ogar­nę­ło.

Hen­ry ski­nął gło­wą, chwy­cił mnie za rękę i po­pro­wa­dził do po­miesz­cze­nia, w któ­rym je­dli­śmy ostat­nio. W kuch­ni pra­co­wa­ła ta sama star­sza ku­char­ka, któ­ra po chwi­li dys­kret­nie zo­sta­wi­ła nas sa­mych. Cze­ka­ło na nas wspa­nia­le przy­go­to­wa­ne dru­gie śnia­da­nie dla dwoj­ga. Hen­ry bez wa­ha­nia od­su­nął krze­sło i po­mógł mi usiąść, a po­tem, jak przy­sta­ło na dżen­tel­me­na, na­ło­żył mi na ta­lerz same pysz­no­ści.

– To tu­taj za­wsze się jada wszyst­kie po­sił­ki? – spy­ta­łam za­sko­czo­na.

Hen­ry po­trzą­snął gło­wą.

– Nie, ona zro­bi­ła to wszyst­ko spe­cjal­nie dla nas.

Za­sko­czo­na unio­słam brwi i zmarsz­czy­łam czo­ło.

– Jak to dla nas? Dla­cze­go? I skąd ona...?

Mło­dzie­niec od­gryzł ka­wa­łek świe­że­go chle­ba i uśmiech­nął się, wy­raź­nie de­lek­tu­jąc się jego sma­kiem.

– Oj, no wiesz, pra­wie ni­g­dy nic nie jesz, kie­dy sie­dzisz na ta­ra­sie ze wszyst­ki­mi... A mnie bar­dzo za­le­ża­ło, że­byś była dzi­siaj w do­brej for­mie.

Ski­nę­łam po­wo­li gło­wą i wró­ci­łam do je­dze­nia. Z dala od ner­wów i pro­ble­mów roz­ko­szo­wa­łam się po­sił­kiem i spo­ko­jem. Hen­ry pil­no­wał, że­bym zja­dła wszyst­ko, co mi na­ło­żył. Jego na­do­pie­kuń­czość zu­peł­nie mi nie prze­szka­dza­ła, wręcz prze­ciw­nie. Przez cały czas czu­łam się dziw­nie pod­eks­cy­to­wa­na i szczę­śli­wa. Co praw­da nie spo­dzie­wa­łam się, że poza tre­nin­ga­mi będę z nim spę­dzać czas sam na sam, ale wie­dzia­łam na pew­no, że bar­dzo mi się to po­do­ba.

Po je­dze­niu wró­ci­li­śmy na ta­ras, gdzie sie­dzia­ły po­zo­sta­łe kan­dy­dat­ki, Phil­lip i Char­les. Fer­nand i Cla­ire sta­li nie­co z tyłu i za­to­pie­ni w ci­chej roz­mo­wie spra­wia­li wra­że­nie, że prze­by­wa­ją w swo­im ma­łym świe­cie. Przez chwi­lę się wa­ha­łam, czy po­win­nam im prze­szko­dzić, ale nie­spo­dzie­wa­nie po­czu­łam dłoń Hen­ry’ego na ple­cach. Od­wró­ci­łam się i spoj­rza­łam na nie­go. Po­ca­ło­wał mnie de­li­kat­nie w po­li­czek, a ja od razu po­czu­łam falę cie­pła, któ­ra wy­peł­ni­ła mój brzuch i roz­la­ła się po ca­łym cie­le. Spoj­rza­łam na nie­go i uśmiech­nę­łam się onie­śmie­lo­na. Czu­łam pie­cze­nie po­licz­ków, ale mia­łam na­dzie­ję, że nie są aż tak czer­wo­ne, jak mi się wy­da­wa­ło. W koń­cu od­wró­ci­łam się i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem po­de­szłam do Cla­ire i Fer­nan­da.

– Co to mia­ło być? No wiesz, to przed chwi­lą? Czy coś mnie omi­nę­ło? – za­py­tał Fer­nand za­sko­czo­nym to­nem i po­pa­trzył na mnie z nie­do­wie­rza­niem.

Mach­nę­łam dło­nią i si­ląc się na obo­jęt­ność, po­krę­ci­łam gło­wą.

– Hen­ry się uparł, żeby zmu­sić Phil­li­pa do za­zdro­ści. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go to dla nie­go ta­kie waż­ne, no ale tak robi i już.

Mło­dzie­niec po­tak­nął, ale nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go.

– A czy to nie jest tak, że ty mu się na­praw­dę po­do­basz? – za­py­ta­ła Cla­ire i za­my­ślo­na wy­su­nę­ła dol­ną war­gę, co w po­łą­cze­niu z rudą czu­pry­ną i nie­zli­czo­ny­mi pie­ga­mi wy­glą­da­ło na­praw­dę słod­ko.

Zmarsz­czy­łam czo­ło i za­sta­no­wi­łam się nad jej sło­wa­mi. W koń­cu jed­nak po­krę­ci­łam gło­wą, bo nie chcia­łam już roz­trzą­sać, ja­kie by to mo­gło mieć dla nas kon­se­kwen­cje i w re­zul­ta­cie po­sta­no­wi­łam zi­gno­ro­wać jej py­ta­nie.

– Wra­cam do wie­ży. Nie chcę się roz­mi­nąć z Eri­cą. Fer­nan­dzie, wi­dzi­my się nie­dłu­go przy staj­niach, tak? – Po­cze­ka­łam, aż po­twier­dzi ski­nie­niem gło­wy, i do­pie­ro wte­dy ru­szy­łam do na­sze­go miesz­ka­nia. Wie­dzia­łam, że moja przy­ja­ciół­ka i jej wy­bra­nek po­trze­bu­ją jesz­cze co naj­mniej pół go­dzi­ny na po­że­gna­nie, za­nim roz­sta­ną się choć­by na chwi­lę.

Idąc po­wo­li, bez­u­stan­nie spo­glą­da­łam w stro­nę lasu. Na wi­dok gę­sto ro­sną­cych drzew ogar­nia­ły mnie mie­sza­ne uczu­cia. Tak wie­le tam prze­ży­łam! Do­pie­ro kie­dy by­łam bli­sko wie­ży, uda­ło mi się od­wró­cić gło­wę i za­prze­stać roz­trzą­sa­nia tych sa­mych my­śli. Wsu­nę­łam klucz w za­mek, otwo­rzy­łam drzwi i we­szłam do środ­ka.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Re­cen­zent­ki po­le­ca­ją


Cie­szę się, że da­łam szan­sę tej se­rii, po­nie­waż jest ona na­praw­dę bar­dzo przy­jem­na. Wpro­wa­dza czy­tel­ni­ka do iście baj­ko­we­go świa­ta, któ­ry ma w so­bie coś, co spra­wia, że chcia­ło­by się prze­żyć cho­ciaż je­den dzień na miej­scu na­szych bo­ha­te­rek. Ja bym chcia­ła.

Aga Bru­chal, @nie­kon­cza­ce­_sie­_ma­rze­nia, aga­aa006.blog­spot.com

 

Już od pierw­sze­go tomu Va­len­ti­na Fast za­uro­czy­ła mnie swo­ją se­rią i wciąż po­zo­sta­ję pod jej uro­kiem.

Mar­ty­na, @za­pla­ta­na­ma­ja, maj­ka­blo­gu­je.blog­spot.com

 

Za każ­dym ra­zem je­stem cie­ka­wa, czym tym ra­zem za­sko­czy nas au­tor­ka, bo­wiem jej po­my­sło­wość nie ma gra­nic.

Na­ta­lia, @bo­ok­pa­ra­di­se­_por­tal, www.bo­ok­pa­ra­di­se.pl

 

Świat wy­kre­owa­ny przez au­tor­kę jest dla mnie z jed­nej stro­ny zna­jo­my i bli­ski, z dru­giej stro­ny pe­łen nie­spo­dzia­nek i ta­jem­nic, któ­re tyl­ko cze­ka­ją na od­kry­cie.

We­ro­ni­ka, @ksiaz­ko­wa­pa­sja, ksiaz­ko­wa­pa­sja.blog­spot.com

 

Każ­da dziew­czy­na, młod­sza czy star­sza, po­win­na za­ko­chać się w tym ma­gicz­nym świe­cie.

Ka­sia Foł­ta, @ka­sia­re­ads, zy­cie­blon­dyn­ki.word­press.com

 

Po­le­cam se­rię Roy­al młod­szym i star­szym czy­tel­nicz­kom. 

Każ­da z nas, nie­za­leż­nie od wie­ku, po­trze­bu­je cza­sem li­te­rac­kie­go cu­kier­ka o sma­ku Kop­ciusz­ka. Osło­dzi nam on ży­cie i umi­li czas.

Edy­ta @WPęp­ku­Trój­mia­sta, edyt­ka­28.blog­spot.com

 

Va­len­ti­na Fast jest mi­strzy­nią od­kry­wa­nia ta­jem­ni­cy swo­jej hi­sto­rii ka­wa­łe­czek po ka­wa­łecz­ku.

Ka­ta­rzy­na, @zmo­ra.czy­tel­ni­cza, zmo­ra­czy­tel­ni­cza.blog­spot.com

 

Po­do­ba mi się w tej se­rii wszyst­ko; baj­ko­wy świat wy­mie­sza­ny z fan­ta­sty­ką i ro­man­sem, nie­ty­po­we re­ali­ty show, ta­jem­ni­ce, któ­re mno­żą się z każ­dym ko­lej­nym to­mem, i przede wszyst­kim od­waż­na, nie­za­leż­na i sil­na głów­na bo­ha­ter­ka.

Mo­ni­ka, @ma­iti­ri­_bo­oks, ma­iti­ri­bo­oks.word­press.com

 

Ja zde­cy­do­wa­nie za­li­czam się do gru­py roz­ma­rzo­nych i ma­rzą­cych. Z przy­jem­no­ścią prze­nio­słam się na kró­lew­ski dwór i z za­par­tym tchem śle­dzi­łam show, w któ­rym mia­ła zo­stać wy­bra­na żona dla na­stęp­cy tro­nu.

Mo­nia, @ona­lu­bi, ona­lu­bi.com

 

To po­wieść dla na­sto­la­tek, przy­po­mi­na­ją­ca mi pre­zent na Gwiazd­kę, gdzie cała hi­sto­ria i emo­cje jej to­wa­rzy­szą­ce jest za­pa­ko­wa­na w pu­deł­ko i opa­ko­wa­na pa­pie­rem w pięk­ny pa­łac, suk­nie i baj­ko­wą przy­go­dę. A tak­że mi­łość na ho­ry­zon­cie.

Mal­wi­na, @na­sze.re­cen­zje, na­sze­re­cen­zje.word­press.com

 

Ja, czy­tel­nicz­ka z du­żym sta­żem, za­czy­tu­ję się w tej hi­sto­rii od pierw­sze­go tomu i śmia­ło mogę na­pi­sać, że nie za­wsze wiek od­gry­wa klu­czo­wą rolę. Z tomu na tom ba­wię się co­raz le­piej i ab­so­lut­nie nie za­mie­rzam po­rzu­cić mo­jej przy­go­dy z se­rią Roy­al.

El­lie Mo­ore, @thie­ving­bo­oks, thie­ving­bo­oks.blog­spot.com

 

Va­len­ti­na Fast umie­jęt­nie od­sła­nia me­cha­ni­zmy rzą­dzą­ce pro­duk­cja­mi typu ta­lent show i re­ali­ty show. De­ma­sku­je to, co dzie­je się za ku­li­sa­mi, i po­ka­zu­je, że to, co wi­dzi widz, jest tyl­ko ma­leń­kim, spe­cjal­nie wy­re­ży­se­ro­wa­nym frag­men­tem, któ­ry ma być spój­ny z wi­zją re­ży­se­ra.

Ane­ta Ku­now­ska, @Kul­tu­rant­ki, www.kul­tu­rant­ki.pl

 

Cały to­mik to rol­ler­co­aster uczuć 😁😱 Mi­ło­sne unie­sie­nia, zra­nio­ne ser­ca, nie­na­wiść, śmiech i zdra­da 😱 Po­le­cam.

Na­ta­lia, @za­czy­ta­na­sow­ka, za­czy­ta­na­sow­ka.pl

 

Je­stem pra­wie pew­na, że tu­taj wca­le nie cho­dzi o wy­bra­nie tej je­dy­nej. To jest po pro­stu gra, któ­ra po­mo­że Kró­le­stwu osią­gnąć za­mie­rzo­ny cel. 

Te­raz na­su­wa się do­bre py­ta­nie – co jest tym ce­lem?

Sa­bi­na @slo­wa­mik­sia­zek, slo­wa­mik­sia­zek.blog­spot.com

 

Jed­no wam zdra­dzę – ta­jem­ni­ce się mno­żą, a czy­tel­ni­ków trzy­ma przy lek­tu­rze już nie tyl­ko chęć od­kry­cia toż­sa­mo­ści księ­cia. Gra zda­je się to­czyć o wyż­szą staw­kę, a au­tor­ka swo­imi alu­zja­mi nie­ustan­nie pod­sy­ca na­szą cie­ka­wość.

Iga, @nasz.książ­ko­wir, na­szk­siaz­ko­wir.blog­spot.com

 

Ma­new­ro­wa­nie wśród tylu se­kre­tów jesz­cze ni­g­dy nie było tak trud­ne. Czy nie­po­kor­na Ta­tia­na znaj­dzie to, cze­go szu­ka? Jaka gra to­czy się pod przy­kryw­ką Eli­mi­na­cji do ser­ca Księ­cia? Czy na­praw­dę w tym wszyst­kim cho­dzi o mi­łość?

Ewe­li­na, @red­gir­l_bo­oks, red­girl­bo­oks.blog­spot.com

 

Wal­ka o ko­ro­nę na­bie­ra tem­pa, ale to, co istot­ne, wciąż po­zo­sta­je ukry­te. Je­stem za­in­try­go­wa­na i cze­kam na wię­cej.

Pa­try­cja, @po­czuj­ma­giek­sia­zek, ksiaz­ko­wy­swiat­pa­try­cji.blog­spot.com

 

Po­tęż­na daw­ka ro­sną­cej ad­re­na­li­ny, zło­ści, współ­czu­cia i co naj­waż­niej­sze, cie­ka­wo­ści spra­wia, że czy­tel­nik po­chła­nia tę książ­kę w tem­pie eks­pre­so­wym i krzy­czy, że chce wię­cej!

Ka­mi­la Ma­lec, @Ma­ma­Na­Pe­tar­dzie, ma­ma­na­pe­tar­dzie.blog­spot.com

 

Ach, tyle py­tań sie­dzi w mo­jej gło­wie, że po­zo­sta­je tyl­ko cze­kać na na­stęp­ny tom. A czy wspo­mnia­łam już, że książ­ki czy­ta się zde­cy­do­wa­nie ZA SZYB­KO?

Agniesz­ka Gar­czyń­ska, @ni­ght­t­sky­s_re­ads, 3tel­nik.pl

 

Kto zgar­nie klucz do ser­ca księ­cia?

Ka­mi­la, @the­ma­gi­co­fbo­ok­s_ _, the­ma­gi­co­fbo­ok­sin­words.blog­spot.com
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